
Tygodnik ilustrowany dla Młodzieży
Z DODATKIEM KSIĄŻKOWYM.

©o (Jana Sźacfiarjasiewicza.

Wiersz wygłoszony przez K- J- Jasińskiego w r. 1895.

Zręczność nam dzisiaj zdarza się szczęśliwa 
Mocarza polskiej ugaszczać powieści, 
Któremu zdrowo w tym roku upływa

Pracy lat krągłych czterdzieści.
Idziemy w pierwszej linii, bo gdy kraju duszą 

Jest jego dziatwa lirnicza,
Niechże się przed nią inni uczcić nie pokuszą 

Jana Zacharjasiewicza.

Lat tyle trudu bez słusznej nagrody, 
Prócz tej miłości, co żywią rodacy...
Pójdźcie tu inne, szczęśliwsze narody, 

Przypatrzcie się naszej pracyb,
Wy dla waszych wybrańców w szlachetnej podzięce 

Wznosicie tryumfu bramy,
Macie krzesła, i wstęgi, i skarby, i wieńce — 

My biedni — cóż my im damy?

Tyś uczył w księdze i w Szpilbergu celi 
Walki na kresach słowem i przykładem, 
Tożbyśmy za to skronie Twe pragnęli

W lauru uwieńczyć djadem,
Tu, w ojczyźnie, ukoić ból, coś znosił za nią 

Z ręki jej wrogów zadany;
Pod stopy, co je ciernie krwawej drogi ranią. 

Podesłać kwiatów dywany.

Lecz od lat tylu wciąż patrzy ta ziemia
Na obcych jeno zwycięskie pochody,
Że krzew się lauru na niej nie rozplemia, 

Cierniem zarosły ogrody;
Krzepnie w bezdusznej mocy groźnym urąganie, 

Grzmiących wiwatów pokusa...
My jeno w katakumbach, jak pierwsi chrześćjanie, 

Możemy wielbić Chrystusa.

Więc Ci w milczeniu niesieni w znak podzięki, 
My, świętych haseł wyznawcy wytrwali, 
To dziwnie krzepkie uściśnienie ręki,

I łzę, co w oku się pali.
Pomyśl, że-ć słowo Matki niosę ubóstwionej. 

Co, wznosząc dłoń nad Twą głową, 
Mówi: <xSynu mój dobry, bądź błogosławiony»

1 weź w zapłacie to słowo.

A teraz marnych zbądźmy się przestrachów. 
Raczej ufności oddajmy się błogiej...
Skonały rządy Schmerlingów i Bachów, 

Żyw i zdrów jeniec ich drogi!
Więc z czasem gwałt wszelki, ucisk i bezprawie 

Znikną z tej ziemi oblicza,
A przez szereg pokoleń w chlubnej przetrwa sławie 

Imię Zacharjasiewicza.

Jan Zacłiarjasiewicz (1825—1906 r.).
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Jan Zacliaijasiewicz.
Dnia 8 maja r. b. zmarł w Galicyi w 81 

roku życia wybitny powieściopisarz zeszłego 
wieku, dzielny obywatel kraju i prawy czło­
wiek — Jan Zacharjasiewicz.

Z prawdziwym smutkiem i żalem kreślę 
te słowa, gdyż w sędziwym autorze tracimy 
także przyjaciela, który za częstych i długich 
bytnościach w Warszawie, wpływał dodatnio 
na młodszych swych kolegów i w najcięższych 
czasach dodawał zawsze energii i otuchy.

Zacharjasiewicz młodo rozpoczął swą dzia­
łalność pisarską i publiczną, i to w czasie prze­
śladowania polskości w Galicyi przez rząd au- 
stryacki. Już w 17 roku poszedł na dwa lata 
do więzienia, a następnie po skończeniu uni­
wersytetu lwowskiego w 1849 po raz drugi zo­
stał więźniem politycznym i trzy lata przesie­
dział w więzieniu Teresiensztadskiem.

Około 1855 r. rozpoczął działalność powie­
ściopisarką. Powieści jego obracają się prze­
ważnie na tle stosunków galicyjskich i ucisku 
przez niemczyznę; nie wszystkie były u nas cen- 
zuralne. Pisał też i powieści historyczne, z któ­
rych na wyróżnienie zasługują „Krzesło królew­
skie“ i „Marcyan Kordysz“

Do najlepszych jego utworów należą: „Św. 
Jur“, malujący początek antagonizmu między 
polską i rusińską narodowością w Galicyi, „Na 
Kresach“ i „Czerwona Czapka“ (albo Nemezys). 
Bohaterem tej powieści jest syn zniemczałego 
urzędnika, który już jako mały chłopiec, lubi 
kłaść na głowę czerwoną czapkę, niby symbol 
uczuć patry etycznych. I oto w 1863 r. pomimo 
oburznia ojca — młodzieniec poszedł w bój 
i zginął.

Z powieści obyczajowych największem po­
wodzeniem cieszyła się „Wiktorya Regina“.

Jako znawca swojej epoki i wybitny talent 
Zacharjaszewicz zajął poczesne stanowisko w li­
teraturze polskiej XIX wieku. Cześć jego pa­
mięci! Ig, B.

Otwarcie Dumy Państwowej.
Dzień 10 maja r. b. był dniem historycznym 

dla państwa rosyjskiego a zarazem dla narodów, 
wchodzących w jego skład, gdyż dnia tego na­
stąpiło w Petersburgu otwarcie Izby posłów, 
wybranych przez większość obywateli, a zwanej 
Dumą państwową.

Odtąd więc żadne nowe prawo, z wyjątkiem 
niektórych, dotyczących zasadniczego ustroju 

państwa, nie będzie wydawane bez poprzednie­
go uchwalenia przez Dumę i Radę Państwa.

Otwarcie pierwszej sesyi Dumy poprzedzi­
ło wysłuchanie przez posłów i członków rady 
państwa Mowy Tronowej, wypowiedzianej w Pa­
łacu Zimowym przez Najjaśniejszego Pana przy 
nader uroczystym ceremoniale.

O god. 5-ej po południu w sali posiedzeń 
Dumy w pałacu Taurydzkim '.sekretarz stanu 
Frisz otworzył Dumę, poczem posłowie przy­
stąpili do wyboru prezesa.

Prawie jednogłośnie, bo 426 głosami na 
436 wybrano na prezesa adwokata przysięgłego 
Muromcewa, posła okręgu Moskiewskiego. On 
wraz z Rodiczewem, Petrunkiewiczem i kilku 
innymi wybitnymi działaczami stanowią czoło 
stronnictwa konstytucyjno - demokratycznego, 
które na wyborach w Rosyi zyskało najwię­
kszą liczbę posłów.

Skład Dumy nie jest jeszcze pełny, gdyż 
nie odbyły się wybory w gub. Płockiej i War­
szawskiej, w gub. nadbałtyckich, na Syberyi 
i na Kaukazie.

Wśród posłów reprezentowane są wszystkie 
stany —jak włościanie, przedstawicieli zawodów 
liberalnych, (inteligencya) obywatele ziemscy, 
duchowieństwo i t. d. a także wszystkie naro­
dowości.

Nas naturalnie najwięcej obchodzą posło­
wie polscy, otóż posłów rodaków jest obecnie 
w Dumie 52, a mianowicie z Królestwa ^Pol­
skiego 28 (wszystkich jest 36, ale gub. Su­
walska wybrała 2 Litwinów, a Płocka i War­
szawska ma jeszcze wybrać 6.)

W dziewięciu guberniach litewskich i ru- 
sińskich wybrano 20 Polaków, a nadto jednym 
z posłów petersburskich jest polak Petrażycki, 
znakomity profesor uniwersytetu miejscowego, 
a trzech jest z innych okręgów.

Wśród posłów polskich jest J. E. biskup 
wileński Ropp, kilku księży, obywatele ziem­
scy, właściciele większej i mniejszej własności, 
kilkunastu prawników, lekarzy, inżynierów, 
dwóch zawodowych literatów (Oz. Jankowski 
i M. Massonius) i kilkunastu włościan.

Fotografie niektórych posłów umieszczamy 
w dzisiejszym numerze.

Oprócz Dumy państwowej istnieje jak 
wspominaliśmy — drugie ciało prawodawcze. 
Rada Państwa, składająca się ze stu dygnitarzy 
urzędowych mianowanych przez Koronę, i ze 
stu członków, wybieranych przez obywatelstwo 
wiejskie, uniwersytety, korporacye handlowe 
i przemysłowe.

W liczbie tych członków jest dotąd wy­
branych 9 Polaków obywateli wiejskich z 9 
gub. litewskich; rusińskich, oraz trzech z przed­
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stawicieli przemysłu i handlu. Obywatele wiej­
scy Królestwa Polskiego za pośrednictwem 60 
wyborców ze wszelkich guberni, wybiorą 17 
maja 6 członków rady ze swego grona. Będzie 
więc w radzie państwa Polaków 18.

Oby praca prawodawcza tych wybrańców 
społeczeństwa przyniosła jaknajlepsze owoce 
dla dobra wszystkich ludów tego państwa i na­
szego narodu.

Wspomnienia z lat młodzieńczych.
przez St. Br.

(Ciąg dalszy.)
Efekt był piorunujący. Pan porucznik, 

który podobno sam prochu jeszcze nie wąchał, 
a tylko, jak mówiono, przed laty za karę na 
czas jakiś do wojska był oddany i to mu ową 
szarżę zjednało, zerwał się z miejsca i już zu­
pełnie innym tonem zaczął rozpytywać o na­
szą partyę, bitwy i t. d., a gdy przeczytał 
w urlopie, na co mu zwróciłem uwagę: „ran­
nemu towarzyszowi“, zaraz poprosił siedzieć 
i poczęstował swoim obiadem.

Że ja głodny nie byłem, więc poprosiłem 
go o pośpieszne zapisanie do szeregów, gdyż 
w skutek blizkości Lublina party a mogła być 
zaalarmowana, a jabym został bez broni.

lak też i zrobił. Wydano mi zaraz broń, 
śliczny nowiutki karabin, ładownicę z patrona­
mi i małą z pistonami, które były ogromne, 
miedziane w formie kapelusza z bortem.

Co zaś do umundurowania, to obiecano 
wydać jutro, gdyż prawdopodobnie wymagać 
będzie przeróbki: „ze względu na wiek młody“.

Postawiwszy wtedy mój karabin w kozły 
wraz z innymi, zasiadłem sobie do pogawędki 
z nowymi kolegami. Prawie żaden z nich pro­
chu jeszcze nie wąchał, więc odrazu z miejsca 
zająłem między nimi stanowisko starego wiarusa.

Rozpytywano mnie o Tyszowce, Mołozów, 
Tuczapy z niezmierną ciekawością, wiedziano 
już bowiem o tych bitwach i jakieśmy się tam 
trzymali, gdyż i rząd narodowy w jakiejś swo­
jej gazecie nas pochwalił.

Najwięcej jednak podobało się odparcie 
ověj szarży huzarów, podczas której ani jedne­
go nawet rannego nie mieliśmy, ale jak to 
często bywa, owa rejterada, w której cofaliśmy 
się, ostrzeliwując pod ogniem trzykroć liczniej­
szego nieprzyjaciela, i w której połowa nas 
padła, a z przeciwnej strony także kilkudzie­
sięciu było zabitych i rannych, niczyjej uwagi 
me zwróciła, a zupełnie bezpieczne dla nas od­
parcie huzarów wszystkim się bardzo podobało.

Tymczasem z pokoju porucznika wyszedł 

jakiś oficer i razem z nim wprost przyszedłszy 
do mnie, poprosił do naczelnika.

Nie było, co robić, musiałem iść. Wszedł­
szy do owego ogromnego salonu, zastałem 
wszystkie stoły zajęte, a na głównem miejscu, 
siedzącego wspaniałego pana naczelnika, obok 
niego zaś moją ciotkę, więc odrazu domyśliłem 
się, o co idzie. Pan naczelnik wstał i, poprosiwszy 
mnie z sobą do drugiego pokoju, (pamiętam 
doskonale, że właśnie do tego, gdzie to ongi 
matka otruła córkę) zaczął do mnie przemowę, 
że jak oni, starsi, wywalczą swobodę dla kraju, 
to my będziemy potrzebni dla korzystania z niej, 
że kraj będzie potrzebował wykształconych lu­
dzi i t. d.

W tej przemowie poznałem odrazu całe 
zdania mojej drogiej ciotki; więc wysłuchawszy 
jeL z jeszcze większą pokorą, jak przemowy pa­
na porucznika, podałem mu ten sam urlop.

Tutaj jednak skutek był inny. Pan na­
czelnik bowiem odpowiedział, że wie doskona­
le o tern, że już byłem w ogniu i to jeszcze 
w takim, że odniosłem ranę, więc tembardziej 
spłaciwszy krajowi dług krwią, powinienem te­
raz wziąć się do nauki.

Wtenczas użyłem ostatniego argumentu 
i powiedziałem, to com myślał, a mianowicie: 
że zgadzając się z nim zupełnie co do tego, że 
jestem bardzo młody, jednak wytrzymałem ta­
kie marsze i niewygody, jakich w jego party i 
nie będzie. (I w istocie tak było, gdyż Mur- 
delio z zasady ludzi dobrze karmił a marszami 
nie przemęczał). Strzelać zaś umiem zupełnie 
dobrze, jak kilkakrotnie dałem tego dowody, 
więc o użyteczności w boju nie należy wątpić, 
a to rzecz najważniejsza.

Co zaś do nauki, to zdaję się zupełnie na 
jego zdanie i pytam, czy człowiek, który czte­
ry miesiące był na wojnie i brał udział w kil­
ku bitwach, w obecnym czasie gdy działa gra­
ją, przy najlepszych nawet chęciach potrafi się 
uczyć?

Tym ostatnim argumentem pan naczelnik, 
który sam podobno nigdy specjalnego upodo­
bania do książek nie żywił, został przekonany 
ostatecznie.

Roześmiawszy się więc i podkręciwszy 
swoje 'wspaniałe wąsy, kiwnął na mnie i wró­
ciwszy do salonu, rzekł, zwracając się do mo­
jej ciotki:

— Prezentuję pani mego adjutanta!
Czułem, że mi się zrobiło ciepło z rado­

ści, a poczciwa ciocia, która w duszy najzupeł­
niej podzielała moje zdanie, a przytem była 
niezmiernie ognistą patryotką, powiedziała tylko:

— Niech cię moje dziecko Pan Bóg bło­
gosławi i strzeże.

Po obiedzie tedy nadawano mi bielizny, 
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medalików, szkaplerzy, przyprowadzono ze staj­
ni doskonałego konia z rzędem, dar Henryka mę­
ża mojej siostry ciotecznej, a po wypiciu obfite­
go strzemiennego, we wzorowym porządku przy 
odgłosach, komendy „na koń“, a dwójkami od 
lewego, to znowu „Pierwsza kompania czwórka­
mi i t. d. Ma-a-arsz!“—ruszyliśmy.

10. Moja służba adjutancka w partji Ćwieka.
Pieśni w tej par ty i śpiewano inne, niż 

w Hrubieszowskiem, przytem każdy prawie od­
dział miał swoje ulubione, które najczęściej 
śpiewał.

Kawalerya najwięcej lubiła pieśń: — Ma- 
ryo Święta, Patronko Polski, albo: „Wionął 
wiatr błogi, na Lechitów ziemię“ i „Litwa cze­
ka przychodnia“. Albo: „Jak nie mamy żyć we­
soło“ i t. d.

Żuawi, których było dwie kompanie i to 
ludzi wyborowych, po większej części z inteli- 
gencyi i obywateli wiejskich, śpiewali zawa- 
dyacką piosneczkę, której melodya i rytm do­
skonale się do maszerowania nadawały: „Nie 
zeszło słońce, nie wstały ptaszęta“, albo też: 
„Od Warszawy do Krakowa“ i „Marsz Żua­
wów“.

Strzelcy: „Oj ostre kosy nasze!“ a czasem 
„Marsza Garibaldiego“ i t. d. Przy wejściu 
jednak do miast, powitaniach i wogóle w uro­
czystszych okolicznościach, cala partya śpiewa­
ła „Boże, coś Polskę“, i „Jeszcze Polska nie 
zginęła“.

Bardzo często jeździł z nami ksiądz kape­
lan, czasami tylko partyę opuszczający; doktór 
i felczerzy byli stali. Sztandarów mieliśmy dwa: 
jeden karmazynowy, z napisem „Za wolność, 
Polskę i lud“ z białym orłem, i srebrnym 
orłem na drzewcu, drugi podwójny z Matką 
Boską i orłem, jak zwykle.

Sygnały podawali trębacze.
Szliśmy dość późno w nocy, ale więcej 

drogami i w dzień, a nocowaliśmy przeważnie 
po lasach, choć często i po miasteczkach.

Obiady jadaliśmy prawie codzień, gotowa­
ne w kotłach krupniki, kapuśniaki i t. d. Cza­
sem oprócz zupy i gotowanego mięsa, dostawa­
liśmy jeszcze kawały mięsa które się piekło 
nad ogniem, tudzież kartofle, kapustę, jaja itd. 
które już sobie każdy wedle woli przyrządzał.

Swoją drogą dostawaliśmy tradycyjną sło­
ninę, chleb i wódkę, często gotowała się w ko­
tłach herbata, ponieważ jednak woda na nią, 
była zagotowywana w tych samych kotłach, 
w których się gotowały krupniki i kapuśniaki, 
więc zarówno smak jak zwłaszcza aromat mo­
cno szwankowały. Ale za to miała dwie zale­
ty: była mokra i gorąca, więc naprzykład po 
deszczu, smakowała doskonale.

Wogóle co do życia nie było żadnego po­
równania z tamtą partyą. Ja teraz miałem żół­
tą naszywkę na czapce i na epoletach i otrzy­
małem stopień podchorążego, coś między pod­
oficerem a feldfeblem. W spiskach liczyłem 
się jako Galopin-Adjutant.

Miałem śliczny lekki pałasik, kawaleryjski 
rewolwer, ładownicę przez ramię, a oprócz te­
go, kiedy wypadał dzień dyżuru, przez drugie 
ramię torbę z mapą i lunetę, przytem w tor­
bie papier, atrament, pióro i ołówek.

Jako mający srebrne porte-ćpee, wcho­
dziłem do dworów z oficerami na obiad, o ile 
ten we dworze wypadał, co się teraz nieraz 
zdarzało. Konia miałem dobrego i nader lekko 
noszącego, dbałem o niego więcej daleko niż 
o siebie, według zdania dziadka Strzyżawskie- 
go: „koniowi złoto, a sobie błoto“.

W czasie dyżuru, starania nad koniem 
miał ordynans naczelnika.

Służba była lekka w swobodne dni; ale 
za to w czasie dyżuru, który co trzeci dzień 
wypadał, gdyż nas trzech było, bardzo ciężka. 
Nie raz gorzko żałowało się owych swobodnych 
czasów, spędzonych w piechocie u Czerwiń­
skiego; po paru tygodniach prosiłem o przenie­
sienie do piechoty, ale nie zgodzono się na to.

W swobodnym czasie, jechało się na fur­
gonie, odsypiając dyżur, jadło i piło w bród, 
albo odpocząwszy, gawędziło z kolegami, a już 
we dworze, albo w miasteczku było używanie 
w całem znaczeniu tego wyrazu. Dzięki mun­
durowi i szabli, miano mnie powszechnie za 
oficera, zatem ugaszczano i traktowano wspa­
niale, w razie zaś bitwy można sobie było być, 
gdzie się spodobało.

Ale za to w czasie dyżuru wszystkie owe 
honory bokiem wyłaziły, zwłaszcza w nocy.

— Stefek! ruszaj do szpicy, żeby na tę 
drogę zawróciła, co będzie pod samą wsią na 
prawo!

Więc Stefek ostrogi w boki i marsz! 
marsz! pędem, żeby wyminąć całą partyę i do 
tej szpicy w porę dojechać.

W dzień to nic, ale w nocy to była praw­
dziwa Bessarabska satysfakcya, szczególniej w le- 
sie, gdy trza się było przemykać, samym brze­
giem drogi. Pnie drzew, gałęzie, a czasem ro­
wy z dwóch stron drogi wykopane, sprawiały 
prawdziwą rozkosz. Specyalna jednak przy­
jemność była wtedy, kiedy partya jechała na 
podwodach, i dopiero trzeba się było przemy­
kać i wymijać te furmanki, których bywało 
kilkadziesiąt i więcej.

Czasu zaś tracić na ostrożne wymijanie 
nie było można, bo Murdelio nie żartował i woj* 
skowym obyczajem żadnych okoliczności łago­
dzących nie uwzględniał. Zresztą poczucie obo­
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wiązku i chęć dobrego wykonania rozkazu spra­
wiały to, że się nie zważało na nic, tylko gnało 
jak wiatr przed siebie, pociągnąwszy tylko pa­
łasz wysoko, żeby się o gałęzie nie czepiał 
i wsadziwszy czapkę w zanadrze, bo zleciałaby 
inaczej.

Ile ja tam świetnych okazyj do skręcenia 
karku przepuściłem, ile razy z konia i z ko­
niem padałem, Bóg jeden raczy wiedzieć!

A już jeżeli dyżur wypadł w czasie bitwy, 
a raczej bitwa w czasie dyżuru, no to już osta­
teczne „adju-Fruziu”. Bo to z jednego brzegu 
lasu pędź z rozkazem do drugiego czasem o pa­
rę wiorst. Lasem jechać nie można, więc trze­
ba rwać polem.

Nieprzyjaciel, widząc pędzącego kawale- 
rzystę, wie doskonale, że on nie po cukierki 
jedzie. Urządza sobie tedy praktyczne strze­
lanie do ruchomej tarczy i już po odjechaniu 
kilkudziesięciu kroków zaczyna się dyabelska 
muzyka. Kule jakby ich kto do tego najął, 
śpiewają, świszczą, warczą, z boku, z tyłu, z przo­
du, aż pył obłoczkami się wznosi; wciąż cze­
kasz chwili, kiedy cię która ukąsi. Ciało się 
kurczy, jakoś maleje i wciąga się w siebie, 
a z serca płynie do ust: „Kto się w Opiekę“ 
i „Pod Twoją Obronę“.

Zupełnie co innego w piechocie z kara­
binem. Najprzód nie do mnie jednego strze­
lają, a w kompanii zawsze weselej, potem przy 
nabijaniu, celowaniu i strzelaniu jakoś się tych 
kul nie słyszy, chyba, że granat zawyje i pę­
knie niedaleko, albo kartacze zaświergocą nad 
głową. Jest przy tern wielka satysfakcya, że ty 
mnie, ale i ja ciebie, a będzie co komu pisane 
a tutaj wszystkie kule z całego świata „rendez 

sobie koło mnie naznaczają, a ja nic! 
Słowem głupia pozycya w całem znaczeniu te­
go wyrazu. Na szczęście zwykle te kule chy­
biają, ale co „Pietrka“ napędzą, to napędzą!

Nareszcie dojeżdża się do miejsca prze­
inaczenia, oddaje się rozkaz, który zwykle 
z mniej lub więcej kwaśną miną przyjmują, da­
je się odsapnąć szkapie i jazda nazad z ra­
portem!

(</. c,. n.)

0 wybuchach wulkanów
i trzęsieniach ziemi.

Niedawny wybuch Wezuwjusza i straszne 
rosienie ziemi w Kalifornii, które zniszczyło 
an Francisco, skłania mnie do skreślenia kil­

ku słów o przyczynach tych zjawisk przyrody, 
które łączą się ściśle z budową ziemi i jej prze­
mianami.

Ziemia, jak wiemy, ma kształt ogromnej 
kuli, nieco przy biegunach spłaszczonej wsku­
tek siły odśrodkowej będącej następstwem obro­
tu ziemi naokoło osi.

Promień równikowy kuli ziemskiej, to jest 
linia prosta od środka ziemi do równika, ma 
6,378,393 metrów długości, a promień biegu­
nowy 6,356,549 m.

Powierzchnia ziemi wynosi 510,082,000 ki­
lometrów kwadr., a objętość 1,083,260,000,000 
kilometrów kubicznych czyli sześciennych. 
Według obecnych hypotéz naukowych ogro­
mna ta kula w swem wnętrzu składa się z ga­
zów, będących pod olbrzymiem ciśnieniem ma­
sy tej kuli i posiadających temperaturę kilku 
tysięcy stopni ciepła.

Wyżej, we wszystkich kierunkach idą 
warstwy płynów z pcczątku bardzo rzadkich 
następnie ku powierzchni ziemi gęściejszych, 
a w blizkości samej skorupy stałej, którą po- 
wierznia kuli ziemskiej jest pokryta, jeszcze 
bardziej, gęstych i przepełnionych bryłami 
ciał stałych w stanie twardym lub na wpół 
miękkim.

Ta ostatnia warstwa płynów nazywa się 
megmą i ona to jedna w czasie wybuchów 
wulkanów na wierzch się wydobywa, więc zba­
daną być może.

Ponieważ stała warstwa kuli ziemskiej, jak 
sądzą*), na 100 do 120 kilometrów jest gruba, 
czyli wynosi 1/bQ część promienia ziemskiego, 
więc stosunek grubości warstwy stałej kuli 
ziemskiej do całej masy ziemi, jest mniej wię­
cej taki, jak grubość żółtej skórki pomarańczy 
do całej jej masy. Jeżeli w tych warunkach 
weźmiemy pod uwagę: l-o, że środek ziemi 
jest w stanie płynnym i gazowym, 2-o, że ku­
la ziemska jest w ciągłym ruchu i to podwój­
nym, naokoło swej osi, naokoło słońca, i 3-o, 
że ziemia podlega przyciąganiu słońca i innych 
ciał niebieskich, i to przyciąganiu zmiennemu 
gdyż przy zmianie ugrupowania tych ciał siła 
ich przyciągania zwiększa się lub zmniejsza, 
to zrozumiemy łatwo, na jak niepewnym grun­
cie mieszkamy i jakim przemianom, trzęsieniom, 
pękaniom, rozdarciom i t. p. podlegać może 
stosunkowo do całej olbrzymiej masy wewnę­
trznych ruchomych płynów i gazów, względnie 
cienka skorupa zewnętrzna.

Dodać tu jeszcze należy, że w skutek 
stopniowego tężenia stałej warstwy ziemi ta 
skorupa stała wywiera olbrzymie ciśnie­
nie na płynny środek, co przy zmniejszeniu

♦) Według ostatnich hypotéz dochodzi 400 kil, 
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ciśnienia w niektórych punktach, zmusza go 
niejako do wytryskiwania na zewnątrz.

Zjawisko takie łatwo sprawdzić, przyciska­
jąc wodę w szklance krążkiem, zawierającym 
otwór: woda wytryśnie przez ten otwór, jak 
fontanna. Wybuchy wulkanów są właśnie ta­
kim wytryskiem płynnej megmy czyli lawy, 
przez kanały tych gór, i zdarzały się już od 
zamierzłych czasów.

Pozostał w literaturze łacińskiej wspaniały 
opis wybuchu Wezuwiusza przez Pliniusza, wl w. 
ery Chrześcijańskiej, lecz już mitologia wspo­
mina o Etnie i wyspach Liparyjskich, zresztą 
w wieln miejscowościach istnieją góry z kra­
terami w środku, całą swą budową dowodzące, 
że są to zastygłe lub zagasłe dawne wulkany, 
które jednak odżyć mogą, jak to się nieraz 
zdarzało w nowszych czasach. Największy

Obecny wybuch Wezuwiusza do powa­
żnych także zaliczony być musi, zarówno 
w skutek wielkiej ilości lawy, jak i popiołu, 
które z wnętrza wyrzucił. Skądże się bierze 
ten popiół? Otóż popiół powstaje od wyrzu­
cania płynnej lawy w powietrze, wtedy bo­
wiem lawa w skutek tarcia powietrza zamienia 
się na bardzo drobny proszek i odpowiednio 
do swego składu chemicznego, przy niezmiernie 
wysokiej temperaturze w jakiej się znajduje, łą­
czy się z tlenem powietrza czyli spala się, i już 
jako popiół częścią odrazu na ziemię opada, czę­
ścią w postaci niezmiernie drobnego pyłku przez 
dłuższy czas unosi się w powietrzu.

Jeżeli lawa z mniejszym impetem bywa 
wyrzucona i nie przy tak wysokiej temperatu­
rze, wtedy przenikające ją gazy przy stygnię­
ciu przekształcają ją w rodzaj gąbki, która nie

Nowy dworzec kolejowy we Lwowie, (p. Listy Lwowa.)

w wieku XIX-ym był wybuch wulkanu Cra- 
catoa, niedaleko Jawy, który miał miejsce 
w 1883 r. Wybuch ten był tak gwałtowny, 
że pochłonął całą wyspę, na której wznosił się 
wulkan, a olbrzymia fala wody morskiej opar­
ła się aż o brzegi Ameryki, masa zaś płynnej 
megmy (lawy) została wyrzucona na niezmier­
ną wysokość w powietrze i przez siłę impetu 
rozdzielona na niezmiernie miałki proszek.

Proszek ten zajął ogromne przestrznie; 
przez kilka miesięcy, mimo opadów atmosfe­
rycznych unosił się w powietrzu i doleciał aż 
do nas,

W 1903 r. 8 maja był bardzo gwałtowny 
wybuch na Martynice wulkanu Mont-Pelê, o któ­
rym obszernie pisały „Wieczory“. Wybuch ten 
pozbawił życia kilkadziesiąt tysięcy ludzi głó­
wnie przez wyrzucenie olbrzymiej ilości tak go­
rących gazów, że spalały wszystko, co było 
na powierzchni ziemi.

rozpadając się już nadal w takim stanie tężeje 
znana jest jako pumeks, którego się używa do 
czyszczenia, polerowania drzewa i. t. d.

Jeżeli wulkan wybucha tuż nad morzem, 
wtedy cała ilość lawy, a przynajmniej znaczna 
jej część zamienia się w pumeks, gdyż woda 
morska pod wpływem wysokiej temperatury 
lawy zamienia się w parę, a ta znów przenika 
płynną masę lawy.

Że zaś pumeks znacznie jest lżejszy od 
wody, wypływa więc na powierzchnię morza, 
gdzie czasami zajmuje duże przestrzenie i utru­
dnia nawet pływanie statków.

Zdarza się też, że całe wyspy pochodze­
nia wulkanicznego giną w skutek wybuchów, 
wraz ze wszystkiem, co na nich się znajduje 
i tylko warstwa pływającego pumeksu na po­
wierzchni morza stanowi wszystko, co po nich 
pozostało. (r. d. n.)
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J^isřy ze lawowa.
I.

Lwów, g. V. 06.
Droga Martynko! Wspominałam nieraz, że 

ogromnie jestem ciekawa Lwowa, tego staro­
żytnego grodu, który choć nie może równać 
się z Krakowem, jako dawną stolicą, pod wzglę­
dem pamiątek, tak drogich wszystkim Polakom, 
jest jednak obecnie największem miastem galicyj- 
skiem, siedliskiem władz autonomicznych.

Ciekawość moja w ostatnich czasach za­
ostrzyła się jeszcze dzięki znajomości, zawartej 
z kilku Lwowianami.

Czy myślisz, jedyna, że choć dwa sądy, 
wydane o tern mieście były do siebie podo­
bne? Gdzie tam — co osoba, to inne zdanie! 
„Lwów jest cudnie położony, sympatyczny...u 
„Nieznośna żydowska mieścina...“ „Party ko­
larz...“

Jak widzisz, zdania niechętne przeważają 
pochlebne, to też muszę Ci się przyznać, że 
uczuwałam pewną trwogę i bicie serca przy 
wjeździe na dworzec Lwowski. Ale—pierwsze 
wrażenie nader przyjemne, a to dzięki właśnie, 
dworcowi, urządzonemu prawdziwie po‘ euro­
pejsku.

Przy oglądaniu wspaniałej hali, sal olbrzy­
mich, zaraz mi przyszła na myśl (nie śmiej się!) 
kochana Warszawka i żal mi się zrobiło, że 
i ona nie wita podróżnych podobnie wspania­
łym i wygodnym budynkiem.

Przy wyjściu na ulicę dostajemy się w wir 
osób, dorożek, t. zw. fiakrów, tram w ai elektry­
cznych! Siadamy do fiakra, który bynajmniej 
zbytnią elegancyą pochwalić się nie może. Je- 
dziemy wolno, ale mnie to bynajmniej nie gnie­
wa, gdyż mogę się wszystkiemu lepiej przyj­
rzeć. Czytam nazwy ulic: ulica Sapiehy, Szep­
tyckich, ulica Mickiewicza...

W tern miejscu przestają mnie intereso­
wać nazwy ulic, domy, przechodnie, a z ust 
wyrywa się mimowoli okrzyk zachwytu. Wjeż­
dżamy na plac—z boku wznosi się stara rusiń- 
ska katedra św. Jura, mijamy ją i zaczynamy 
się spuszczać na dół. U stóp naszych miasto, 
które następnie wygina się i biegnie pod górę, 
ozdobioną zielenią, a zakończoną kopcem Unii 
Lubelskiej.

Doznaję wrażenia, że jestem gdzieś w mie­
ście górskiem i powtarzam bezustannie: ślicz­
nie, ślicznie!... Mnóstwo zieleni, skwerów, obe­
cność w środku miasta tak pięknego ogrodu, 
jakim jest Pojezuicki, odrazu chwyta za serce 
i usposabia sympatycznie dó nowego miasta.

Wytrzymać też nie mogę w hotelu i za­
raz po połknięciu obiadu i jako takiem popra­
wieniu ubrania, wyciągam mamę na ulicę.

Boże, jaka miła niespodzianka! paradujemy 
po ulicy Marszałkowskiej, na której wznosi się 
przepyszny gmach sejmowy, patrzący niezliczo­
ną ilością okien w szpalery po - jezuickiego 
ogrodu. Przedstawia dwupiętrowy, w stylu re­
nesansowym zbudowany budynek — po obu 
stronach dźwiga niewielkie kopułki, a pośrodku 
tworzy pawilon z umieszczoną na szczycie ale­
goryczną grupą Galicyi, Wisły i Dniestru, dłuta 
Tadeusza Riegiera.

Tegoż artysty widzimy u dołu grupy, 
przedstawiające Oświatę i Pracę. Do wnętrza 
nie wchodzimy, zostawiając to na inny raz, 
dzisiejszy dzień poświęcony zewnętrznemu wy­
glądowi miasta.

Ulica 3-go maja! Jak droga sercu nazwa! 
a jaka też piękna ulica: bruk drewniany, domy 
wspaniałe, słowem wygląd europejski. Z jednej 
tylko rzeczy nie mogę sobie zdać sprawy; cią­
gle mam wrażenie, że dzień dzisiejszy, to dzień 
wielkiego święta, pomimo, że sklepy pootwie­
rane, tłum spacerujących, codziennie, szaro ubra­
ny. Ale nareszcie odkrywam Amerykę: to nad­
zwyczajnie mały ruch kołowy wzbudza we mnie 
uczucie, we mnie, Warszawiance, przyzwycza­
jonej do tego, że często w celu przejścia z je­
dnej strony ulicy na drugą trzeba używać naj­
rozmaitszych forteli!

Dalej, oto drugi powód zdziwienia: zamiast 
ulicy szosa!— w środku miasta nieznośna szosa, 
która, jak powiada ojciec, w dzień suszy obsy­
puje mieszkańców delikatnym pyłkiem, a w deszcz 
jest podobno nie do przebycia, jak morze Czer­
wone dla Egipcyan (po przejściu Izraelitów).

Ale nie czas myśleć o szosie, bo oto przed 
nami wyrasta wspaniały gmach galicyjskiej 
Kasy Oszczędności. Wtykam nos do wnętrza, 
a oczom moim przedstawia się wspaniała klatka 
schodowa. Okna Kasy wychodzą na Wały Het­
mańskie, to jest plantacye miejskie, powstałe 
po zasklepieniu rzeki Pełtwi, a biegnące po­
między dwiema ulicami: Karola Ludwika i Het­
mańską.

Hetmańska, nazwana tak od pomnika het­
mana Jabłonowskiego, obrońcy Lwowa podczas 
najazdu tatarskiego w 1695 roku. Pomnik ten 
poniewierał się dawniej w podwórzu domu na 
jednej z ulic i straszył, jak upiór złowrogi, 
dopiero w 1858 roku przy zmianie stosunków 
politycznych odświeżony, stanął na dzisiejszem 
miejscu. Ale nietylko Jabłonowski spogląda 
z kamiennym spokojem na snujących się u stóp 
ludzi: nieco dalej na wspaniałym rumaku pędzi 
z dumą Jan Sobieski, dłuta Barącza. Pomnik 
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ten przypomina nam warszawski w Łazienkach, 
znasz go z fotografii.

Od pomników przeszłości przechodzę my­
ślą i wzrokiem do doby obecnej. Tłumy ludzi 
snując się po ulicy Karola Ludwika najwięcej 
o rysach semickich. Ojciec objaśnia, że we 
Lwowie handel przeważnie znajduje się w rę­
kach Żydów. Zamyśliłam się nad tern, dlaczego 
i ludność chrześcijańska nie może tak umieję­
tnie zająć się przemysłem i handlem, ale — 
wkrótce myśli te pierzchły, gdyż stanęliśmy 
przed teatrem miejskim,

Gmach wspaniały (widoczny ze wszystkich 
stron), zbudowany w stylu renesansowym, a od­
dany do użytku publicznego w 1900 roku.

Nad sceną wznosi się kopuła, kryta mie­
dzią—u frontu dwa szeregi kolumn i postacie 
kamienne dłuta Popiela. Podobno wewnątrz 
są piękne rzeźby i malowidła, ale opis ich dosta­
niesz później, Ł j. dopiero po zobaczeniu tych 
piękności na własne me oczy.

Od teatru wędrujemy na rynek, utworzo­
ny jeszcze za czasów Kazimierza Wielkiego, 
przechodzimy koło dawnego teatru (zwyczajnej 
kamienicy) fundacyi hr. Skarbka, gdzie obecnie 
mieści się Filharmonia lwowska, mijamy kate­
drę rusińską i jesteśmy w rynku.

Na środku ratusz, buda odrapana trzy­
piętrowa, tworząca kwadrat. Rynek ten bywał 
świadkiem rozmaitych scen z naszej historyi, 
do najważniejszych należy złożenie hołdu Wła­
dysławowi Warneńczykowi przez hospodara 
multańskiego Eliasza w 1436 roku.

Sam ratusz sięga budową początków XIX 
w., zato domy, okalające rynek, pochodzą z w. 
XVII i XVIII. iJużo pewnie zawierają pa­
miątek historycznych, ale odszukiwanie ich od­
kładamy na później. Zmęczenie i spóźniona po­
ra zaprowadziły nas do hotelu, gdzie oto sie­
dzę i piszę do Ciebie. Ale dosyć na dzisiaj!

Twoja M. H.

JULIUSZ VERNÉ.

(Uśród Eotyszów.
Przckł. J. P.

(Ciąg dalszy.)
Reszta towarzystwa pozostała w sali pod 

ciężkiem bardzo wrażeniem. Z ulicy dochodziły 
okrzyki tłumu, który zaczynał się już gromadzić. 
Przeważnie byli tam Niemcy, wrogo usposobieni 
przeciwko przypuszczalnemu mordercy Pocha.

Około wpół do drugiej spotęgowane krzy­
ki zwiastowały ukazanie się żałobnego pocho­
du na rogu ulicy. W tej samej prawie chwili 
Matias Ozolin stanął we drzwiach sali.

— Co się tu dzieje? — zapytał.
— Usuń się stąd, Matiasie — zwrócił się 

do niego żywo Paulin. — To pogrzeb Pocha!..
— Którego ja zamordowałem! —dokończył 

zimno Ozolin.
— Usuń się, proszę cię!
— Ojcze drogi, zrób to dla nas! — błagała 

Marta i Jan.
Lecz Matias zaciął się w jakimś dziwnym, 

niepojętym uporze, nie zwracając uwagi na proś­
by, któremi go zasypywano, skierował się do 
okna i chciał je otworzyć.

— Tego szaleństwa przecież nie uczynisz— 
zawołał doktór.

— Przeciwnie, uczynię to z pewnością.
Równocześnie obie połowy okna rozwarły 

się na oścież.
Matias wyjrzał na ulicę.
W tłumie zawrzało. Rozległy się okrzyki:
— Śmierć mordercy!
Orszak pogrzebowy był już przed domem 

profesora.
Za trumną, pokrytą wieńcami, szła Zofja 

Adelin w grubej żałobie. Tuż za nią postępowała 
rodzina Johansenów, personel bankowy, przyja­
ciele, znajomi, wreszcie ciekawi i tłum obojętny.

Karawan zatrzymał się chwilę.
Krzyki: „śmierć mordercy!“ rozlegały się 

coraz głośniej, coraz wścieklej.
Podoficer Eck, major Verder a nawet Ra- 

genow starali się przywrócić porządek.
Matias stał w oknie z rękami skrzyżowa­

nemu na piersiach, głową dumnie podniesioną, 
brwiami ściągniętemi, blady i nieruchomy jak 
posąg.

Marta, Jan i doktór otoczyli go dokoła.
Pochód ruszył dalej. Krzyki nie ustawały. 

Najzawziętsi rzucili się do drzwi, chcąc je wyła­
mać. Policya starała się odepchnąć napastników. 
Ragenow zastanawiał się, czy dla ocalenia Ozo- 
lina nie należałoby wydać wyroku uwięzienia.

Nagle z pomiędzy tłumu przecisnął się ja­
kiś mężczyzna wysoki i barczysty.

— Stójcie!—zawołał głosem, rozkazującym.
Zapanowało milczenie.
Franciszek Johansen wysunął się o parę 

kroków naprzód.
— Kto pan jesteś?—zapytał.
— Tak, kto pan jesteś? — powtórzył jak 

echo major Verder.
— Jestem zbiegiem, którego życie Matias 

Ozolin chciał okupić ceną honoru. Ja zaś dla 
uratowania jego honoru oddaję życie.
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— Pańskie nazwisko? — zapytał Ragenow 
prawie bez tchu.

— Jerzy Sturit.

XII. Jerzy Sturit.

Zbieg, ściganj' przez policyą, nie zginął 
wśród kry lodowej na Parnawie. Cudem prawie 
uniknął śmierci i przedostał się do miasteczka, 
gdzie się ukrył w lichej oberży, czekając na pierw­
szy statek, któryby go zawiózł na brzegi Francyi 
lub Anglii.

Lecz fundusze jego ' wyczerpały się aż do 
grosza. Napisał więc do Matiasa Ozolina, prosząc 
o doręczenie mu spadku po Ojcu. Wskutek tego 
listu profesor zdecydował się na podróż do Par- 
nawy, dla zmylenia jednak śladów bilet wziął do 
Rewia.

Zachował tajemnicę przed córką i przyja­
ciółmi, ponieważ nie był pewnym, czy Jerzy znaj­
duje się w miejscu bezpiecznem i czy obecność 
jego nie została spostrzeżona.

Rygę opuścił potajemnie. Przypuszczał, że 
tego samego dnia jeszcze stanie w Parnawie. 
Dlatego powrót swój zapowiedział Marcie na 
dzień następny.

Nieszczęśliwy wypadek w podróży zmusił 
go do zanocowania ,,pod złamanym, hakiem'“. 
Chcąc zyskać na czasie nie czekał powrotu kon­
duktora, lecz wyszedł pieszo o świcie... i oto te­
raz obwiniają go o zabójstwo i kradzież!

Po dwugodzinnym szybkim marszu o wscho­
dzie słońca Ozolin stanął w Parnawie i udał się 
wprost do hotelu, gdzie Jerzy zamieszkał pod 
przybranem nazwiskiem.

Ileż radości dostarczyło im obu to spotka­
nie po czteroletniej rozłące! Jerzy witał profeso­
ra jak ojca, jak przyjaciela. Matias wręczył mu 
niezwłocznie pugilares, zawierający depozyt Mi­
chała Sturita. Pragnął koniecznie być obecnym 
przy odjeździe Jerzego, dlatego dni parę czekał 
w Parnawie. Lecz statek, na którym miał Jerzy 
odpłynąć nie przybywał, Matias więc wybrał się 
z powrotem do Rygi. Jerzy wymógł na nim sło­
wo, że zachowa milczenie przed Martą, aż do 
chwili, gdy młody człowiek zawiadomi ich li­
stownie, że przeszedł szczęśliwie granicę rosyj­
ską. Wtedy Matias przywiezie do niego córkę 
i narzeczeni połączą się węzłem dozgonnym.

Matias Ozolin wrócił do Rygi w nocy z 16 
na 17-ty kwietnia, nie domyślając się wcale, jak 
straszne spadło nań oskarżenie.

Oszołomiony tym ciosem, w kancelaryi sę­
dziego zachował się z niezwykłą wyniosłością, 
rzec można wzgardliwie. Odmówił wszelkich wy­
jaśnień co do celu tajemniczej podróży i miejsca 
pobytu. List Jerzego miał mu przywrócić swo­
bodę słowa. Lecz list oczekiwany nie nadchodził!

Dwa dni następne były dlań jednem pasmem 
męczarni.

Milczenie potępiało go wobec całego mia­
sta, zniechęcając rodaków, podniecając zaciekłość 
polityczną przeciwników, którzy nawet grozili mu 
śmiercią. Dosyć, że Ragenow, mając na wzglę­
dzie bezpieczeństwo osobiste profesora postano­
wił go uwięzić.

W takiej to chwili ukazał się Jerzy Sturit.
Wszyscy z okrzykiem otoczyli go. Jerzy rzucił 

się w ramiona Matiasa, ucisnął rękę Marty, uca­
łował Jana, ściskał dłonie przyjaciół i, nie zwra­
cając uwagi na obecność Ragenowa i Verdera, 
mówił głosem przerywanym:

— W Parnawie... dowiedziałem się, jak stra­
szne posądzenie cięży na profesorze... wyczyta­
łem w dziennikach, że odmówił wyznania, dokąd 
i po co jeździł.. mógł się usprawiedliwić, wy­
mieniając moje nazwisko... lecz nie chciał mnie 
gubić... sam się naraził na niebezpieczeństwo... 
tego przenieść nie mogłem... porzuciłem Parna- 
wę... przybyłem tutaj, by go ratować...

— 1 bardzo źle zrobiłeś, mój drogi Jerzy... 
Jestem niewinny... nie obawiam się niczego... 
a pierwej czy później prawdziwy sprawca wy­
kryje się.

— Czy istotnie źle zrobiłem, Marto? — za­
pytał Jerzy, zwracając się do narzeczonej.

— Nie odpowiadaj na to pytanie, drogie 
dziecko!—zawołał profesor —trudno rozstrzygać 
w podobnym sporze... Szanuję cię, Jerzy, za ten 
postępek szlachetny, lecz zarazem ganię brak roz­
wagi... Mogłeś był przecież napisać o wszystkiem 
po opuszczeniu Rosyi... Jeszcze kilka dni mę­
czarni, a byłbyś uniknął niebezpieczeństwa, które 
ci grozi obecnie... i bylibyśmy wszyscy tak szczę­
śliwi!...

— Ojcze! — przerwała Marta — uważam za 
obowiązek powiedzieć, co o tern myślę. Pomimo 
wszystko, co nastąpić może teraz, Jerzy postąpił 
dobrze i będę mu wdzięczna do śmierci za to, 
co uczynił dzisiaj..

— Dzięki ci, Marto! — zawołał Jerzy.—Je­
stem już wynagrodzony.

Cieszyłbym się, gdybym chociaż o dzień 
jeden przyśpieszył uniewinnienie twego ojca.

Istotnie, teraz uniewinnienie Matiasa Ozo­
lina nie ulegało już wątpliwości. Wiadomość 
o ukazaniu się Jerzego Sturita i jego zeznania 
rozeszło się szybko. Johansenowie przyjęli ją 
z upartem niedowierzaniem, a major Verder z ży- 
wem niezadowoleniem. Lecz zmiana opinii ogółu 
dokonała się błyskawicznie. Oburzenie minęło 
bez śladu. Zastą|: iło je gorące współczucie dla 
niesłusznie oskarżonego profesora.

Wszystkich Oczy zwróciły się na Jerzego 
Sturita, który uniesiony szlachetnością i poczu­
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ciem obowiązku zapomniał, że był zbiegiem i nie 
zawahał się niemal życia postawić na kartę.

Gdy pierwsze wrażenie minęło, pułkownik 
Ragenow zwrócił się do niego:

- Panie Jerzy Sturit! Jesteś pan wyjęty 
z pod prawa i dlatego o pańskim zjawieniu się 
tutaj, muszę zawiadomić niezwłocznie gubernato­
ra. Tymczasem możesz pan pozostać w mieszka­
niu Ozolinów, oczywiście, jeżeli mnie pan zape­
wnisz słowem honoru, że szukać ucieczki nie 
będziesz.j

— Daję panu słowo — odparł Jerzy Sturit.
Pułkownik Ragenow odjechał, obstawiając 

dom policyantami z Eckiem na czele.
Trudno opisać radość, jaka zapanowała 

w rodzinie profesora. Marta i Jerzy nie mogli się 
dosyć nacieszyć swym widokiem. Pytaniom i opo­
wiadaniom nie było końca. Doktór Paulin i kon­
sul pożegnali ich zaraz. Młodzi ludzie, zapomi­
nając o niebezpieczeństwie, które wisiało nad 
głową Jerzego, tworzyli nawet plany przyszłości, 
profesor i Jan odczuwali ich szczęście.

Niestety, dobre chwile trwały bardzo krótko.
W godzinę później przybył Ragenow i zwra­

cając się do Jerzego wygłosił uroczyście:
— Z rozkazu gubernatora musimy odwieźć 

pana do cytadeli. Tam będziesz pan oczekiwał 
na wyrok z Petersburga.

— Jestem gotów, panie pułkowniku — od­
parł Jerzy. — Żegnam cię, drogi ojcze, żegnam 
cię mój bracie...

Po krótkiem wahaniu dodał:
— I ciebie, moja siostro...
—Nie — przerwała gwałtownie Marta. — 

Nie siostrą ci będę lecz żoną!...
W chwilę później Jerzy opuścił dom, gdzie 

ukazaniem się swym przyniósł tyle szczęścia... 
któż mógł przewidzieć, jak długo potrwa ta bo­
lesna rozłąka?!...

Odtąd sprawa morderstwa Pocha zeszła na 
plan drugi. Mówiono tylko o bohaterskim zbie­
gu, który wahał się nie poświęcić tak drogo oku­
pionej swobody, byle ratować niewinnie oskar­
żonego.

Sympatyę ku Sturitowi potęgowała jeszcze 
zabarwienie romantyczne sprawy. Dawna miłość 
Jerzego i Marty, ich nagła rozłąka... kilkoletnia 
tęsknota i wierność wzajemna... wreszcie to spot­
kanie niespodziewane w warunkach tak niezwy­
kłych... osadzenie Jerzego w twierdzy... któż mógł 
przewidzieć dalsze losy narzeczonych?... Jerzy był 
przestępcą politycznym, zbiegłym z kopalni Mi- 
nusińskich... według wszelkiego prawdopodobień­
stwa zatem oczekiwał go powrót do Syberyi 
wschodniej... Nieszczęśliwa zaś Marta za krótszą 
chwilę szczęścia, zapłaci łzami całego życia...

Wstrząsająca scena ukazania się Jerzego 
podczas pogrzebu Pocha i śmiałe zeznanie, jakie 

złożył wobec wzburzonego tłumu, nie wszystkich 
przekonały o niewinności Matiasa Ozolina.

Wyższe mieszczaństwo niemieckiego pocho­
dzenia w dalszym ciągu odnosiło się nieufnie do 
popularnego wśród Łotyszów profesora. Prasa 
niemiecka nie szczędziła dwuznacznych artyku­
łów, nacechowanych złą wolą. Morderca nie był 
przecież wykryty. Krew niewinnej ofiary wołała 
o karę! Bankier Franciszek Johansen był wy­
razem opinii wszystkich żywiołów nieprzejedna­
nych, tchnących nienawiścią:

- Obecnie wiemy wprawdzie, jaki powód 
skłonił pana Ozolina do podróży — rozumował 
bankier... — Miał się spotkać w Parna wie ze Stu- 
ritem... dobrze!...

Wyszedł z szynku przed świtem, chcąc jak- 
najprędzej stanąć w miejscu umówionem... zgo­
da i na to!... Bądź co bądź jednak noc 13-go 
na 14-ty kwietnia spędził „pod złamanym ha­
kiem“!... Do tego sam się przecież przyznaje!... 
a właśnie tej nocy Poch został zamordowany 
i okradziony!... Fakt to niezbity.. Faktem jest 
również, że wszystkie poszlaki, zebrane podczas 
śledztwa wskazują, iż mordercą jest drugi podró­
żny, Świadczy o tern najwymowniej pogrze­
bacz, zgięty przy wyłamywaniu okienicy?... Wie­
my zaś wszyscy, że tym tajemniczym podróżnym 
był właśnie sławny Matias Ozolin, filar partyi 
łotewskiej!...

(d. c. n.)

Skrzynka do listów.
Nie zawiódł maj pokładanych nadziei, kasztany 

przystroiły się w tysiące kwiatów, które strzelają w gó­
rę biało różowemi świecznikami. Zielony obrus traw 
zasłał ziemię pod pniami grusz i jabłoni. Grusze to 
panny młode na godach wiosny, a jabłonie to druchny 
weselne, śmieją się różowem kwieciem do słońca, brzę­
czą rojem pszczół Wesoło, radośnie, odświętnie wy­
gląda ziemia, a wiecie co najwięcej cieszy na wsi Ja­
skółkę? Oto pod mojem oknem bawi się gromadka 
warszawskich dzieciaków, wyrwanych nędzy, prostują 
krzywe nóżki w słońcu i szczebiocą na wyścigi z wró­
blami, że pełno tego świergotu wpada do pokoju w któ­
rym odpisuję wam dziś. Ale nie zamykam okna, ow­
szem wsłuchuję się rada w echa zabawy dziecięcej, 
chciałabym je zakląć w słowa i dzielić się z wami ucie­
chą biedaków. Może zachęciłoby to inne dwory wiej­
skie do przygarnięcia kilkorga malców, im tak niewiele 
trzeba do szczęścia! A jakie zabawne robią odkrycia 
Warszawiacy kochani, którzy nigdy nie widzieli wsi.
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Motyl, mrówka, biedronka, wprowadzają je w szalony 
zachwyt, ile pytań, ile okrzyków radości!

Tak, Litwinko z nad Dzitwy i tu także jak w two­
im wierszyku «tuż za ogrodem, wznosząc dumnie gło­
wy, rośnie wysmukły, lasek sosnowy», a wyprawa do 
tego lasu jest dla małych Mohikanów warszawskich po­
dróżą urozmaiconą w niesłychane poprostu wrażenia. 
Widywały na targu zające, ale tamte miały smutnie zwie­
szone głowy w rękach przekupki, bo domyślacie się 
pewno, były nieżywe. Tymczasem jakaż różnica! w na­
szym lasku skaczą zajączki, trafiają się nawet śliczne 
złociste bażanty, a już co kukułek i słowików to nie 
radzę liczyć; wierzaj Litwinko nie skończyłabyś prędko 
z tą robotą. To co piszesz o swoim pięcioletnim uczniu 
świadczy, że znasz się na wdżięku biednych dzieciaków, 
podobałyby ci więc i te, które uwzięły się krzyczeć pod 
mojem oknem.

Nie myślę cię łajać Kwintusie, bo wiem, że nie 
masz czasu na listy, zawsze jednak z radością dowia­
duję się, że jesteś zdrów i możesz pracować na swą 
kochaną mamę. Mnie także, tak jak ciebie, cieszy wy­
nik wyborów, pamiętaj jednak, Kwintusie, pamiętajcie 
wy wszyscy młodzieży polska, że bez współdziałania 
społeczeństwa żadni posłowie nic dla ojczyzny, naszej 
nie wywalczą. Lepszą przyszłość zdobędziemy wtedy 
dopiero, kiedy wszyscy Polacy zrozumieją swoje prawa 
do swobód. Trzeba więc uczyć i uświadamiać najprzód 
siebie, a potem drugich, trzeba nam cnoty, pracy, i cią­
głego dążenia do podniesienia narodu z ciemnoty.

Masz słuszność, Żórawin, gorąco pragnę dopoma­
gać wam do rozwoju waszych charakterów i serc, czy­
nić je wrażliwemi na prawa i na cierpienia biedniejszych 
braci, ale jeśli odczuwasz we mnie tę dobrą wolę, Żó­
rawin, to dlaczego powtarzasz banalny frazes o nudze­
niu Jaskółki, choć tyle razy zastrzegałam się przed bez­
celowemu uwagami i ceremoniami. Zaufania waszego 
szczerości, oto czego pragnę i co mi się od was należy 
pamiętaj o tern Żórawin.

Ucieszył mnie twój list Halszko Dadziboźko 
nietylko dlatego, że stęskniłam się już za wiadomością 
od moich prządek kochanych, ale i wszystkiemu szcze­
gółami o nowej waszej nauczycielce. Wielkie to szczę­
ście dostać dobrą i rozumną przewodniczkę: kierowane 
jej radami, zdobędziecie, jestem pewna, prawdziwe wy­
kształcenie, które mniej polega na gromadzeniu wiado­
mości niż na udostojnieniu wiedzą charakteru, na po­
głębieniu uczuć, i wyrobieniu hartownej woli. A taką 
prawdziwą mądrość zdobyć można i na wsi, jedna książ­
ka wyzyskana należycie więcej nauczy niż sto pobie­
żnie przeczytanych dzieł. Nigdy nie można dość_często 
powtarzać sobie tej prawdy, że «człowiek wart tyle co 
sam z siebie zrobi» i tej drugiej jeszcze, że «najwyższy 
rozum — cnota» wielka cnota obywatelska, która nie 
ulęknie się cierpienia dla zasady, ani nie ulegnie błysko­
tliwym hasłom chwili, tylko z równym poświęceniem 
pełnić będzie zawsze obowiązki chrześcijanina i Polaka, 
a tego hasła wystarczy, żeby najszczytniejsze zdoby­
wać cele.

Paskudny Dzieciaka, odczytałaś już zapewne od­
powiedzi moje w Wieczorach, i wiesz że cieszę się nie­
zmiernie twojemi zamiarami pracy, czemu więc nie do­

nosisz nic o lekcyach, czy trwają jeszcze, czy marzenia 
twoje o nauce bliskie są urzeczywistnienia. Odpowiedz 
proszę na moje pytania. Wiersz twój tak bardzo mi 
się podobał, że oddałam go redakcyi, może konwalie 
zginą pod niemiłosiernemu nożycami i pójdą do kosza 
a może będą drukowane, czego gorąco pragnę, bo wie­
rzę, że pracą sumienną, dzielnością charakteru i dobrą 
wolą przezwyciężysz skłonność do pesymizmu i staniesz 
się kiedyś chlubą

waszej
Jaskółki.

N. b. Odpowiedź o leleku i ręczyńcach będzie 
w przyszłym Nr.

*
* *

Konwaliowe białe kwiaty
Coś ze śmierci mają w sobie, 

Woń ich płynie gdzieś w zaświaty,
Gdy na młodych kwitną grobie,

I tym, którzy w wiośnie życia 
W zaświatowe przeszli cienie

Z mogilnego śle ukrycia
Młodej wiosny pozdrowienie.

Tyle czaru mają w sobie
I tęsknoty beznadziejnej, 

Że się zdają tam na grobie
Cieniem jakiejś duszy chwiejnej, 

Która w wiośnie swej zaraniu
W przedwieczornem zgasła cieniu, 

A dziś — wyszła na spotkanie,
Wiosennemu pozdrowieniu.

Paskudny Dzieciak.

Kalendarz^H h’si°r?cznV-
Maj, od I-go do 31-go

1 — 1576. Koronacya Anny Jagielonki na królowę 
polską.

3 — 1791. Uchwalenie konstytucyi na wielkim sejmie 
warszawskim.

5 — 1821. Zgon Napoleona I na wyspie św. Heleny.
11 — 1830. Odsłonięcie pomnika Kopernika w War 

szawie.
17 — 1573. Elekcya Henryka Walezyusza na króla pol­

skiego.
20 — 1648- Zgon Władysława IV w Mereczu.
21 — 1674. Wybór Jana Sobieskiego na króla pols.
24 — 1543. Zgon Mikołaja Kopernika we Frauenburgu.
26 — 1831. Bitwa pod Ostrołęką.
31 — 1434. Zgon Władysława Jagiełły.

TZEcJESÖ:
Jan Zacharjasiewicz (wiersz z ryc.) — Otwarcie Du­

my Państwowej (z ryc.). — Wspomnienia z lat młodzień­
czych, przez St. Br. — 0 wybuchach wulkanów i, trzęsie­
niach ziemi. — Lisly ze Lwowa (z ryc.). — Wśród Łoty- 
szów, przez J. Verne’a. — Skrzynka do listów. — Kalenda­
rzyk historyczny. Dodatek: Feniks i dywan czarodziejski 
(z ryc.).—Chronologia Królów Polskich (wiersz). Po wiosnę.— 
Zadania i łamigłówki.

Prenumerata wynosi:
W WARSZAWIE: rocznie z odnoszeniem do domu rub. 4, kwart. rub. 1. pocztą rocznie rub. 5 — kwart. rub. I 

kop. 25» Zmiana adresu kop. Í5. Numer pojcdyńczy kop. 10. Zagranicą rocznie 13 kor. lub Í2 marek.
OGŁOSZENIA: po 15 kop. wiersz 1-oszp. petitu.ADRES REDAKCYI, ULICA Mazowiecka Nr. 10.
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